
Hf. 20.—D, 16 maja 1908 r.—Dział dla Dzieci.

WIECZORY RODZINNE
W kociej skórze.

{Ciąg dalszy).
— Mian-u-uî—powtórzył Czarnuś, myjąc starannie lewe ucho.
— Miau-u-u!—przedrzeźniał ze złością Stefek.— Nic innego 

nie umiesz powiedzieć!
— Oho! nie umiem! — odpowiedział nagle Czarnuś i prze­

stał myć ucho.

...Oho! nie umiem!—rzeki 
nagle kot

— Co?! — wykrzyknął zdumiony Stefek.
— Jeżeli myślisz, że' życie kotów jest tak bardzo wesołe  

mówił dalej Czarnuś-to czemu nie chciałbyś być
— Obciąłbym, gdy­

bym tylko mógł!—zawo­
łał Stefek.— I wtenczas 
takbym cię wybił..

— Bardzo ci dzię­
kuję!—odrzekł spokojnie 
kot.

— Ale nie mogę! — 
dokończył Stefek.

— Owszem, możesz— 
objaśnił Czarnuś.— Trze­
ba tylko wyrzec słowo.

— Jakie słoAvo?
Kot powiedział to słowo, ale ja wam 

go nie powtórzę, bo mógłby kto wy­
mówić je przez nieuwagę i narazić się 
na wielkie zmartwienie i kłopot.

-- A jeżeli wymówię to słowo, za­
mienię się w kota?

— Najniezawodniej!—upewnił kot.
.— Kozumiem!—odrzekł Stefek.—Ale 

dziękuję ci! nie myślę go wymówić. Nie 
chcę być przez całe życie‘kotem.

kotem?
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— Nie ma obawy! — tłumaczył Czarnuś.— Potrzeba tylko, 
żeby ci ktoś powiedział: „Proszę cię, przestań być kotem i bądź 
napowrót Stefkiem”. I zaraz tak się stanie.

Stefek zadumał się. Słyszał wiele niemiłych rzeczy o profeso­
rze Surowcu. 1 myślał także o przerażeniu ojca, gdy zobaczy, że 
znikł—przepadł bez śladu... To byłby niezły figiel...

— Ojciec zmartwiłby się bardzo—szepnął Stefek.
A potem odezwał się nagle do kota:
— Dobrze! Zrobię tak... Jakie to słowo? Powtórz mi jesz­

cze raz...
— „.. u — wymówił kot.
— „...” — powtórzył Stefek.
I nagle stół wyrósł nad jego głową, wysoki jak dom, ścia­

ny pokoju wyciągnęły się w górę jak ściany wyniosłego gmachu, 
deseń na dywanie urósł do niesłychanych rozmiarów, a Ste­
fek stanął na czworakach. Podźwignął się w górę na chwilę, ale 
zaraz potem opadł znowu na ręce. Spojrzał na nie: ręce zrobiły 
się krótsze i grubsze, pokryte rękawicami z czarnego futra. Stefek 
zapragnął chodzić na czworakach, spróbował—udało się. Dziwne 
miał uczucie — ten ruch jego, podobniejszy do ruchu maszyny 
niż do poruszania rękoma... To jedno tylko widział w tej chwili.

— Śpię—pomyślał.— To sen! Sni mi się, że jestem kotem. . 
Pewnie mi się tylko śniło i o tern pudełku od sardynek, i o ogo­
nie Czarnusia, i o profesorze Surowcu...

— Nie! Nie śniło ci się! — przemówił głos niby znajomy 
a nieznajomy. — I to co jest teraz, to nie sen.

— Sen! — upierał się Stefek.—A teraz mi się śni, że biję 
się z tym przebrzydłym czarnym kotem i zbiję go naprawdę 
tak, jak go nikt dotąd nie zbił.. Chodżno tu, Czarnuś!

Odpowiedział mu głośny śmiech.
— Przebacz, że się śmieję!—przemówił ten głos niby znajomy 

a obcy. — Ale czy nie widzisz, że sam jesteś teraz Czarnusiem.
Wielka ręka podniosła z podłogi Stefka i trzymała zawie­

szonego w powietrzu. Stefek uważał, że to jest położenie nietylko 
upokarzające, ale i niebezpieczne i otrząsnął się z uczuciem ulgi, 
kiedy ogromna ręka postawiła go na stole, pokrytym atramento- 
wemi plamami.

— Ty jesteś teraz Czarnusiem, mój kochany Stefku — po­
wtórzył głos, i ogromna twarz przysunęła się do kota.

Była to jego własna — Stefka twarz, widziana niby przez 
szkło powiększające. A głos — o zgrozo! głos był jego własnym 
głosem, głosem Stefka. Stefek w kociej skórze wzdrygnął się na 
ton głos, i byłby z przyjemnością podrapał tę wielką twarz, nie­
gdyś swoją własną, ale nie miał wprawy w tej robocie.
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__ Ty jesteś teraz Czarnusiem — mówił głos — a ja jestem 
Stefkiem. — Podoba mi się bardzo w skórze Stefka. Jestem taki 
duży, taki silny! Mógłbym cię teraz utopić w beczce z wodą, moj 
biedny kocie -- o! i jak łatwo mógłbym to zrobić! No! no! Nie 
pluj i nie parskaj. To brzydki zwyczaj, nawet dla kota...

— Stefku! — zawołał ojciec z sieni.
Stefek z nawyknienia poskoczył ku drzwiom.
__ Napróżno się trudzisz—rzekło olbrzymie oblicze, oblicze 

osoby Stefka. — Ojciec na mnie woła...
— Ale ja ci nie pozwolę być mną!
— Gadanie’ — odrzekło to coś, podobne do Stefka. Moj 

dobry kocie! Czy tego nie rozumiesz, że jeżeli ty jesteś mną, to 
ja muszę być tobą? W przeciwnym razie naruszylibyśmy prawa 
czasu i przestrzeni, obalili równowagę sił i zniweczyli system 
planetarny! O! tak... Ja jestem tobą i będę dopóty, aż ktokolwiek 
każę ci z Czarnusia przemienić się w Stefka. Ale ty sam musisz 
postarać się o kogoś, ktoby to zrobił...

— Stefku!-—zagrzmiał powtórnie głos ojca.
— Znajdę bardzo łatwo! — zawołał Stefek.
— Tak ci się zdaje? — zapytał tamten.
— Ale nie będę szukał zaraz. Chcę się najpierwej zabawie. 

Będę łapał myszy. .
— Tak ci się zdaje? Zapomniałeś że masz wąsy obcięte... 

(Stefek obciął je własną ręką). A bez wąsów, jakże będziesz mógł 
wymiarkować szerokość miejsc, przez które trzeba ci się prze­
mykać? Uważaj, żebyś nie uwiązł w jakiej dziurze, którą się me 
przesuniesz ani napizód ani w tył, mój poczciwy kocie.

___Nie nazywaj mnie kotem — parsknął Stefek, a przytem 
czuł, że ogon porusza mu się gniewnie.

— Przecież jesteś kotem naprawdę, a ten ogon, ktorymwy-^ 
wijasz z takim gniewem, przypomina mi, że...

Stefek uczuł, że go ktoś chwyta w pół ciała^^pódnosi rap­
townie do góry. Szybkość tego ruchu sprawił^rću zawrót głowy. 
W oczach mu zajaśniały światła a poTëm zrobiło się ciemno. Nie 
widział nic, nie czuł nic prócz gwałtownych mdłości. Znierucho­
miał. Po chwili już mógł widzieć. Trzymany był jak w klesz­
czach, ściskały go kolana, okryte spodenkami z kratkowanego 
materjału. Znał dobrze ten deseń. To jego własne , spodenki. 
Gniotły go nielitościwie twarde kolana tej istoty, która przed­
tem była Ozarnusiem, której przywiązał był do ogona puste pu­
dełko od sardynek. A teraz on sam — Stefek przedzierzgnął się 
w Czarnusia — i do jego ogona przywiązywano coś... Coś taje­
mniczego, strasznego. Niech tam! Pokaże wszystkim, że nie boi 
się niczego, co mu uczepią do ogona. Sznurek czesał mu futerko 
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pod włos, to mu sprawiało przykrość; tylko nie jeden sznurek. 
Ale to, co tam jest na końcu sznurka, cóż to może przeszkadzać 
rozsądnemu kotowi? Stefek był pewny, że jest rozsądnym kotem, 
i postanowił rozsądnym pozostać.

A jednak ten sznurek i to niewygodne umieszczenie, 
i te gniotące go kolana, czy jedno czy drugie, dość że coś za­
czynało go drażnić.

— Stefku!—zawołał znowu ojciec.— Na ten głos, zamienio­
ny w kota Stefek, szarpnął się w kleszczach, istoty, przyodzianej 
w jego ciało i ubranie.

(d. c. n.)

WŁADYSŁAW III.
(ur. 116S urn. 1231).

Nie chce Leszek na tronie, po stryjowskim siąść zgonie, 
Choć go ze łzami proszą posłowie;

Bo Goworek kochany, od zawistnych ścigany, 
Miejsca przy nim nie miałby w Krakowie.

A jak w nieszczęść godzinie, on mii został jedynie, 
Wierny sługa i strażnik zarazem;

Tak przy losów odmianie, on mu wdzięcznym zostanie, 
Każdą radość swą dzieląc z nim razem.

Więc po takiej odmowie, gdy zrażeni posłowie
Złote berło napowrót odnoszą:

Władysława młodego, Laskonogim zwanego, 
Na^ifc^U^ojca zmarłego wynoszą.

Lecz gdy spojrzał ûokola, jak Jud chmurne nań czoła,
Śle za Leszkiem wzrok tęsknej źrenicy,

Sam usunął się z tronu, pędząc dni swe do zgonu 
W Wielkopolskiej rodzinnej dzielnicy.

M. 1.
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Jak biedny Janek został królewiczem.

►

Był raz chłopiec, młody Janek, co miał złego bardzo pana, 
więc lepszego losu szukać ruszył w świat pewnego rana. Zwie­
dził kraju kawał wielki, szedł przez lasy, szedł przez góry, wresz­
cie zdała, pośród dębów, ujrzał jakiejś wieży mury. Był to zamek 
wielki, stary, otoczony gęstym lasem, od starości aż poczerniał, 
lśnił się tylko w słońcu czasem. Chociaż w Janku lęk on wzbu- 
dził tak był straszny, ciemny, chłodny, lecz odważył się zapukać, 
bo był Janek jak wilk głodny. Zaskrzypiały ciężko wrota o okute 
stalą progi, i przed Jankiem stanął nagle siwy starzec, jak lew srogi.

__ Panie — szepnął kornie Janek — ja z dalekiej idę drogi, 
pozwól wejść mi do komory i przy ogniu ogrzać nogi.

Starzec zmarszczył siwe oczy. „Nazbyt śmiałe są twe czy­
ny, mógłbyś zginąć — lecz wejść możesz, bo podobasz mi się 
z miny”. , , . , , . ,r

Weszli w zamku zimne mury, przez krużganki do świetlicy, 
gdzie wisiały różne zbroje, pełne dziwnej tajemnicy; wszędzie 
były drzwi okute i misterne w oknach kraty, ciężkie stoły, wiel­
kie ławy, ściany, zdobne w pstre makaty.

W jednej izbie był na środku stół nakryty, w koło miła 
woń się wszędzie po komorze z złotej misy rozchodziła. Zasta­
wiona była właśnie pieczeń z dzika, dzbany wina, ze Jankowi 
tak głodnemu, rozjaśniła się znów mina. Zjadł pieczeni kawał 
wielki, popił słodkiem winem z dzbana, potem do nog się pochy­
lił, by pożegnać swego pana.

__ Zostań ze mną — rzekł znów starzec — jestem sam w tej 
okolicy, będziesz służył u mnie w zamku, i pilnował myc i
SWiftiicy. • ix • •

Janek wnet się zgodził na to, miał po uszy jadła, picia, pra­
cy mało, że niejeden pozazdrościć mógł mu życia.
_ Raz, gdy ledwie ponad zamkiem błysła zorza koralowa, 
w długą podróż pan się wybrał, i do Janka rzekł w te słowa.

— “Masz tu klucze. Pilnuj domu, bo przedemną długa droga, 
bacz by w zamku tego progu nie stanęła ludzka noga. Możesz 
wszędzie chodzić śmiało, lecz na górze jest drzwi troje, tych 
otwierać ci nie wolno, tam zaklęte są pokoje. Zakazuję ci surowo!

I pojechał pan daleko, Janek został, i dzień cały był po­
słuszny pana słowom: drzwi nie tknięte pozostały. Lecz nazajutrz 
był już ciekaw, a w dzień trzeci, choć się trwożył, co tam może 
'być? pomyślał, i cichutko drzwi otworzył.
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Wszystko było tam ze srebra, ściany całe aż się lśniły, 
meble srebrne, na powierzchni srebrnym kurzem się pokryły.

Janek wejść się nie odważył, choć był przecież chłopcem 
śmiałym, tylko stołu się srebrnego, swym paluszkiem dotknął 
małym. Lecz ze drżeniem cofnął rękę, jakby nagle febry dostał, 
bo z przestrachem spostrzegł Janek, że paluszek srebrny został. 
Próżno mył go i wycierał, w wodzie moczył aż do rana, wresz­
cie musiał go owinąć, bo się bał swojego pana.

Minął miesiąc, drugi, trzeci, pan znów jadąc w długą drogę, . 
dał Jankowi wszystkie klucze, i powtórzył swą przestrogę.

— Nic się przecież stać nie może, gdy się pierwszy raz 
udało — myślał Janek — pan nie spostrzegł, co się z moim pal­
cem stało. Teraz także się nie dowie, a zobaczyć jeszcze muszę, 
co tam w drugim jest pokoju. Tylko teraz nic nie ruszę!

Tam znów było wszystko złote, ściany całe aż się lśniły, 
meble złote na powierzchni złotym kurzem się pokryły.

Janek wsunął tylko głowę, bał się wejść, choć miał ochotę... 
lecz z przestrachem poczuł nagle, że ma wszystkie włosy złote.

— Co tu robić? Co poradzić? Teraz kara mnie nie minie!... 
Gdy pan wróci, co ja biedny z złotą głową swą uczynię?

Gdy znów mycie nie pomogło, by uniknąć losu złego, sam 
czapeczkę uszył sobie z kaftaniczka czerwonego. Wsunął potem 
ją na uszy, aby ukryć winę całą. Gdy pan wrócił — rzekł zdu­
miony:

— A co ci się w głowę stało?
— Skaleczyłem się troszeczkę, gdym do koni chodził w no­

cy — odparł Janek zalękniony, i ze wstydu spuścił oczy.
I tym razem się udało. Pan pokiwał tylko głową, lecz nie 

minął jeszcze miesiąc, gdy się wybrał w podróż nową. Znów po­
wtórzył swe rozkazy. Tu dał sobie Janek słowo, że już teraz 
będzie grzeczny, by nie zbroić co na nowo. „Mamjuż—myślał— 
palec srebrny i złoconą głowę całą, wolę słuchać, bo i kto wie, 
co Hy '' v^.ziiowu stało“.

Lecz nie długo był wytrwały, bo zaledwie minął ranek, ju^B 
w pokoju zakazanym, znalazł się ciekawy Janek. Był tam koń, 
co umiał mówić. „Wiesz — zapytał*Janka zaraz —że nie wolno 
ci tu wchodzić. Możesz z tego mieć ambaras. Pan wypędzi cię 
gdy wróci”.

— Tchórz —' rzeki Janek — kto się boi, pan zabronił mi 
też chodzić i do innych trzech pokoi. A jednakże nic z zakazu, 
bo wbrew woli jegomości, nie oparłem się pokusie swej wrodzo­
nej ciekawości“.

Tu, koniowi zaczął Janek opowiadać drobiazgowo, co się 
stało z jego palcem, a co z jego złotą głową.
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— Podobałeś mi się chłopcze — na to piękny koń odrze- 
cze—chcesz, szczęśliwym cię uczynię, mój ty mały, dzielny człe- 
cze. Z tego zamku ponurego uciekniemy w inne strony, ale mu­
sisz zabrać z sobą, troje rzeczy dla obrony: szczotkę, grzebień, 
grabie duże, tylko śpiesz się, bo czas płynie, pan powrócić wkrót­
ce może, kara wówczas nas nie minie

Chłopiec przyniósł co potrzeba, i na konia skoczyi żwawo, 
a koń pomknął niby strzała, w drogę długą i ciekawą. Trzy dni 
całe tak jechali, po przez lasy, góry, rzeki, przed oczami ich się 
złocił kraj cudowny i daleki. Po trzech dniach, rzekł koń do 
Janka: „Spójrz za siebie chłopcze drogi, czy za nami niema kogo, 
czy nie goni nas pan srogi?“

— Boże! — krzyknął biedny Janek, i z przestrachu zadrżał 
cały—pan nas ściga, już jest blisko, chociaż konik jego mały!

— Rzuć za siebie prędko grabie, to ocali nas na chwilę — 
odparł koń—a pan mil trzysta pozostanie zaraz w tyle.

Znów nie jedząc, ani pijąc, dwa dni całe tak jechali, nie 
probójąc się zatrzymać, osypani kurzem cali. Po dwóch dniach, 
znów koń zapytał: „Spójrz za siebie chłopcze drogi, czy za nami 
niema kogo, czy nie goni nas pan srogi?“

-- Boże! — krzyknął znowu Janek — pan nas widzi, jak 
na dłoni, słyszę już jak jego konik, kopytami w ziemię dzwoni!

— Rzuć za siebie prędko grzebień, ten, cośmy go z sobą 
wzięli. Ile zębów w tym grzebieniu, tyle mil nas wnet rozdzieli.

Ledwie Janek rzucił grzebień, zniknął pan na widnokresie, 
a koń dalej, niby wicher, przez równinę Janka niesie. Ośm dni 
i ośm nocy tak jechali bezustanku, już serduszko ze zmęczenia, 
zamierało w biednym Janku. Wtem na schyłku dnia ósmego, 
gdy się niebo zorzą płoni, koń zapytał: „Spójrz mój chłopcze, czy 
nas znowu pan nie goni?“

Janek spojrzał — pan był blisko, tuż, tuż, łatwo mógł ich 
schwytać, ledwie zdążył się odwrócić, i o radę konia spytać.

— Hm — rzekł koń, smutniejąc nieco — trzeba szukać ra­
dy w biedzie, pan dwa razy prędzej od nas, na swym małym 
koniu jedzie. Weź z zanadrza teraz szczotkę, i za siebie rzuć 
ją śmiało, a las gęsty, nieprzebyty, wnet pokryje drogę całą.

Ledwie wyrzekł koń te słowa, kiedy boru czarna ściana, 
zbita z sosen, świerków, jodeł, oddzieliła ich od pana. To ich 
wreszcie ocaliło, więc spokojnie już jechali, trzy dni jeszcze i trzy 
noce, pięknym krajem coraz dalej. Aż nareszcie wczesnym ran­
kiem, zobaczyli miasto duże, król tam mieszkał z swoim ludem, 
z nim trzy córki, jakby róże.

(d- n.) Zofja Dębicka.
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Zadania i łamigłówki.

Szarada, 
uł. M P.

Pierwszą. drugą mają wozy
Dwa lub cztery, większe, mniejsze.
Pierwsza, trzecia—to powozy
Od zwyczajnych wytworniejsze.
Wszystko człowiek zwykle czyni
U zamkniętych drzwi, gdy czeka;
I też wszystko gospodyni
Na weselny czas wypieka.

Zadanie geograficzne.
uł. Niezapominajka.

Wynaleźć dwie rzeki i jedno mia­
sto we Włoszech; jedną wyspę na 
morzu Śróduemneni i nazwę jednego 
miasta na Szląsku, w Szwajcarji, Austryi, 
i Holandji — następnie ustawić te na­
zwy w takim porządku, aby pierwsze 
ich litery złożyły nazwę miasta pol­
skiego.

Proza do przerobienia na 
wiersz, 

uł K. Skirmunt.

Złożyć skroń do snu zaszło Boże 
słonko do gospody; wstają z wody wil­
gotne mgły, wieczorna woń z łąk wieje. 
Schodzi z gór noc cicha, w płaszczu, 
w wieńcu chmur. W mgle srebrnej otu­
lony, cichy, senny, zadumany śle księ­
życ uścisk swój promienny rozmarzonej

ziemi. Cicha noc świat stroi w rajski 
kwiat błogich snów.

Z powyższej prozy utworzyć wiersze 
nie.dodając, ani ujmując żadnego wyra­
zu, oraz wymienić autora tej poezji.

Rozwiązania do 18-go.
Rebusu: Cicha woda brzegi rwie.

Rozwiązania do łfe 17.
Szarady: Głowacki.
Arytmogryfu: s, oto, Mława, ko­

new. Stanisław, podlasianka, małpa, 
kanarek, Kowel, Kwa, y, prusacy, 
Hiszpania, lin, mandaryni, opończa, 
Orsza, oko, i.

Figielka: Ta, która jest na głowie 
Zadania na rozsypane litery:

Nikt się pływać nie nauczy,
Komu się wody nie naleje w uszy.

Oàpcwieolzi.

Trafne rozwiązania z ostatnich ALM na­
desłali: Wiosenka, Szwoleżer, Janusia 
K, Myśliwy. Stasia Z., Edmund i Ma- 
rjan Dobkowscy, Zosia Drozdowska, Lu­
dwik Mycieiski; łamigłówki w obra­
zkach: Zosia i Janinka B., z Drezna, 
Maryan W. i dr. Omega; pierwszej 
łamigłówki amerykańskiej: Tarnowian- 
ka, Mis B. i Zulus.

Wyd. M. Balińska Druk E. Szyllera, Nowy-Świat 34.


